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P R O L O G 

Poezjo, kędy wicher skrzydła z turni strqca, 

Jak słowo przezroczysta, jak ciało gorqca, 

Zanim kiedyś w epickie wmieciesz mnie zawieje 

Uchyl cynowej misy, niech się mowa leje 

Potokiem, co mi taflę ciszy rozkołysze, 

Od ust--s/rzelistym łukiem--do .sirof, które piszę, 

A na ostatniej karcie tego poematu 

Niechaj wiersz się z "Sofiówkq" całuje cytalq, 

Niby z praslarg rzekq tej klasycznej mowy -

Od strony skalnyc/z natclmień-bralni dopływ nowy ... 

Będzie rzecz o Warszawie ... Nim no:życe Parki 

. Przetnq mi nić żywota, na swe wqtłe barki 

Biorę ten lnzd · niemały, :żeby dłoniq dr:żqcq 

. Zamknqć obmz stolicy w obrazach tysiqcu. 

Nie jestem z tego miasta. Moje gwiazdy pierwsze 

lałobił dym kominów, zakwefiajqc wiersze 

O czarnej i złej Łodzi, która z hukiem pali 

Swe ceglaste godziny na fabrycznej hali. 



Dziś, odkąd do �tolicy wwiodły mnie nadzieje, 

Jej'łzy rymuję łzami, śmiechem jej się śmieję, 

Sławię te strome bloki i w strzępach rudery, 

Sterczące obok siebie, jak zmieszane sfery-

Te ulice, po których już chodzili w cieniu 

Ci, co dzisiaj je zdobią wykuci w kamieniu 

I patrzą na przec hodniów, odgadując z góry, 

Którego z n,ich ma przyszłość zakuć znów Żv marmury: 
Te doliny 11Jieczorów i wzgórza-poranki ... 

Jej dzień do siostry równam, a noc do kochanki, 

I wielbię Cię Warszawo, tak bogato zgrzebna, 

Że. kto Cię raz powitał, nigdy nie pożegna ... 
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Tacy smutni i tlumni id�iećie przez życie, 
Że opuszczacie glo�y i w ziemię patrzycie. · 
Spojrzyjcie śmiechem w .nieb.o, ustami do góry, 
Na. dachy, co na strzępy rwą· warszawskie ch�ud< 

Dachy n� glo��c� domów są - por6wnać .muszę,' 
Niby. na szczytach strojów różne kapelusze . 

. Jedne zawile w kroju, w myśl dawnej urody 
Nakrywają domostwa starożytnej mody, 
Z lotu ptaka je dojrzysz, kiedy bez ·ordynku 
Skaczą jedne przez drugie: aż na Starym Rynku· 
Zwarte w citbę, stex:czące - kamienny prostokąt-.-. 
Patrzą, głowa przy glowie, ale na co? . . .  Dokąd?: .. , 
Stare nakrycia domów z ubiegłych stuleci, 
Gdzie obok nietoperzów fruwali poeci . .. · 
N a tutejszych poddaszach miauc�aly księżyce . .. 
Tu nocowały gwiazdy, gdy szedł świt w ulice, 
A zamiast anten zwisał gąszcz pajęczyn płowych, 
Nawijanych na szpulki przez duchy krawcowych. 
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Dalej dachy Powiśla . . .  Tutaj tratwy dachów 
�Plyną wezbranym brukiem do wiślanych piachów, 
Wrony krążą jak me.wy, maszty w ·�ietrze nucą .. . 
To port, z którego fale uszły i nie wrócą. 

A inne? 
D�chy, Hożej, Wspólnej,: W.róblej: dac,hy . 

. Ol Nam.i�ty_ mi�sz.cza:ństwa �e świszczącej :.blachy,·· 
Sżtiątią�e sponad· domóvv, jak garnk�w· pokrywy .. . ' < ! � - ... . • • " 
IJ_n.ie�.: .. ;): buchni�. od�a;r: duszny i szc�ę�l iwy . . . 

(Przed b_ramą,_ kiedy nuda }am!e �ię z niedzielą, 
St6i Ślhb'n� ·�ir6t�,� wsiad.a· frak ·i: �elon); 

. -· 
· W tych' stronach: rówy:.ulic, ·niebem w. dachach cięte , · 
Trwają jak ,r�wne· grzędy�nie strumienne, kręte. 
Na nich 'ko_stki komi�ów roz:r:zu�óne:sino,· · . .·, 

.. Ażeby. }{ominiarze grywali w . domino. · . . 
·.:Ni�ch ·:�p�dną. gol�bi� .z obl�kó·� .Wars�a�y� ; 
:N·�· H��er z��jdą d�isia:j 'blękit�i�j�z;� sp�a�y� 
Na Wspólnef:.Lna; Wróblej·:zamiesżkać·, powinny, 
Skrzydłami . bić·: o · sżyby r:Lnurkować w: rynny 1:· 

r spadać '-Iia: ulice,· płosząc: brudne: dzieci,· . . . : ::  . .. 

� rozkwitać� trzepotem:,. gdy w�z .wiezie.' śmieci, 
Ale.:qigdy! nie.·:więd�ąć� wś_ród·zimowych oków, 
Bo; gC?łębie�tó pąki,'; to�' kwiaty. <?bloków' .• � · 
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A co· to są. obłoki? Myślę proszę państwa: 
Że westchnienia poezji na niebach mieszczaństwa. · 
Taki Dachy romantyczne, staromodne dachy, 
One wiodą., jak schody,' na współczesne gmachy, 
Kędy dach jak stół prosty masywny i gruby 
Nakrywa światl�cienie, sześ.ciany .i kuby • 
. Szkło w betonie, a słońce w . tym szkle o wieczorze 
Tonie jak złota lilja na czarnym Jeziorze. 
Bloki pełne oddechu, w niebie wyrąbane, 
Gdzie metal geometrje trzyma w ryza?h szklane. 

Oto są. «Szklane Domy». Trwają. w równych szykach, 
O· nich to ongi marzył �ezary Baryka, 
Aż zaciskając pi<;ści, jak żeglarz u steru 
Prowadził nawę tłumu do bram Belwederu. 

Dzisiaj w sannie tramwajów, w koncercie klaksonów, 
Gdy· noc połyka słodkie landryny neonów 
I miasto ·wyschłe usta 'ulic ciszą. płucze, 

··.:Śnieżyca orłem białym w zaułkach się tłucze, 
Wichura smaga jezdnie, mróz do bram się skrada, 
A _dachy płyną .. � jadą.... Skalista armada ... 
Dokąd?· 

••. Styczniow� ·ciemność bialą. ·nutą. śpiewa ... 
Tam? 



'�-�----·-�---�- ---· 

.. . ... W,. ła?:_ienkowskim parku pustka, śnieg. i._ drzewa ... 
:p_z_yn.ą·;.:>, :.:�::: · . · · 

·· 
; :: :. ,·: : :: -.., ·:; 

�>-,:Z-H;ot�· �-z; Pbdwala . . . Z. Powiśhi. i ;z 41ej, 
. �inęly' ·J?iić· Tr�e�h· Kriy�� .. /'

-
Plyną Je���:z�uddlej.: . . 

_D�iriy; :'?�Y:-���-e 'gr�by?.: .. . · : - --�--; - ·_ <: c;.·.-r � 

_ .  ·__ . . . . . . · • . :_ .. Poch�
-
d )ch �ia���y�}· 

�ż J?O��yl�j� ::d·��hy, D.�by. c�� p ki_ ·i: ii<>-�s> · ·  ·.::: 
Prz�d d�o;�� i dr'ie'� pa�k()�y;�h_, 's�kląćym-�się_· siwizną, 
Kęd� zainl·���k�r b�rci���k� któ;/ ·byl_

:Ó}c�;in��-- \.-_ �-. ·-·- r·�· .... ,"-.,. �-- :_ ', :� - . ,. :>�.-. - ,: � . . ·-: . 

.. Te- kqluinnady �ganku-:ubrane :w- bgrody� "_'·: � ,  
-· Jak w leśne wieńce kędy. szum-iiści rapsody,. 
>- • K���e;t��-

s:�r;�};.-.-�i�;óW", ·.bukiete� : k�s
-�t�ri6w, 

_ . 
Q dziejach_ �;;Y��

' dz��cizi��W". {���i_i���c�: -�a�6w, 
:· -Aż na· �rebr�� 

·
k�IU:m�y si�e ci��ie kl�dzi�, ·:·· -·· 

Niby m�ty{� --�·�:�; �� . .  
dni�k�l���adzie,�: :._ -�--:-.. - - . . . - . 

' �Gedy•mijasz' ·-:wzrusŻ?ny_j: wejdziesz. pa: tara·s,: . 
Bli;koŚ6-póLza: dr��wa�i l czujesz·.; :śer�u �araz, 
Bo �rzybywasz<:'\Yprosb z,iiniasta;; do•:wiejskiego: dworu, 
,Gdzie :w�zystkie :�kna:: kóm�at' w;:dc�y<si�lskoś6 biorą, 
. Ka'żda'·no_ć się •gwiazda:IIli' ku· 'posadzkom:, czai:�: 
T myśli ci. bezsenne .we ,.wspomnienia:,mai� .. :/:·: r 

Oto księżyc sprzed laty w ówczesne promien;e: 
· ·.S�owija lil�dy. pałac. i 'parku sinie�i�,;-::.::-. ;� . . .  
�_Ni_szybach Belwederu sen się czerni z nocą;::'l: 
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Jedynie jedno okno światła lampy 'złocą,. 
A przez nie Ci'eń zgarbiony, surowy i szary,· 
Kładzie się na �śpione� słowiańskie· be�miary� 
Otula polne dale, rzeki, knieje kryje, 
Nad Kraków głowę skłania, sercem w Wilnie bije, 
Nad cały brzask tej ziemi świtem się. rozsnuwa . .. · 
l zbudziła. się Polska, a On Jeszcze czuwa,, 
Aż sloń�e wyjdzie z mroku, który jest nad nami ... 

Ciemno nam, gdy Belweder z czarnymi szyba�i. 

Noc się do lamp nalala, niby sen do źrenic, 
Girlandy świateł spadły jak wienc� z kamien'ic • 

Sińy mrok na ulicach, ·aż po dachy leży, 
Księżyc spoglą-da ź góry, jak turysta z wi�ży 
I zwolna się dopala ... Jedyny.:. Wys�ki ... 
Bledszy· pod gęstym niebe� niż nocne obłoki. 
Wtedy leśne ciemności; wtedy cisze wiejskie 
Na.·wylot przepływają przez gÓdziny miejskie� 
At z nocy granatowej, jak reflektor .z morza, 
Pastelowym pożarem wyróżowi zorza .. . ' 
I oto zD:owu domy widzisz i ulice, 
Sine, ja� uśmiech śpiących, nieja�ne, j�k szkice. 

N aj pierwsze •· kól turkoty bulgocą daleko: 
To wozy świt przywożą, wioząc w balikach mleko. 



Po jaskrawych jaskiniach� w muzycznych pieczarach 
Jeszcze nocą: wiruje walc w pijanych parach, 
A ju:t po śliskiej jezdni goni z opon sykiem 
Policjant rowerowy za babą z koszykiem;· 

\ 
Białe anioły sklepów pod. żaluzje włażą, 
Kladą skrzydla n� wagach i warzywa. ważą. 
Wstydliwe ranne slońce pali już rumieniec, . 
W domach budzą się windy, te serca kamienic . . 

Jakieś stopy po schodach grają wczesne gamy; 
I ludzi, niby pestki, wypluwają bramy� . .  

.. · 

Wtedy w halach targowych gwar jak· słońce wschodzi, 
Stragany giną w tłumie, jak ,wioska w powodzi,'· 
Już tysiąc rąk się w koszach· pelnyd� jarzyn. n�rza; 
P oprzez ątogi owoc_qw idzie wrząca burza• . .. . 
Drób -yvzbil śnieżyce pierz�. W reszcie tłum odpływa.' . . 
Jeszcze nad brukiem kura fruwa. na wpół żywa; . 
Jeszcze na . krwawej ladzie . srebrna. ryba tańczy, : _ 
A już ktoś zbiera z ziemi ·kilka pomarańczy, : 

W tej chwili' śpiewające, .c.zerw?�e tr��waje, 
Rozwożą ku. pr�ygodom jak w dalekie. kraje. �  
U dobrych kondukto�ów kupi�y przesi�dki, 
Na ostatni:ą:t przystanku'by się przesiąść,w kwiatki, 
y.l te bzy,_ jak łzy słowicze_, ·.w: wilgotne jaśminy,·. 

l 
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l 
I w· niebiańskie minuty i w zielne godziny.�·:. 
Całować młode wargi, zrywać mokre. chabry.·: 
Lecz nie ... do biur jedziemy, do. szkól i do fabryk! 

Oto sw<Sj dzień powszedni trawić już zaczyna 
Miasto sterczące z rów�in, jak z kwiatów maszyna; 
Wy� cząsteczki składowe, jadące w tramwajach,
Nie śnijcie o błękitach, . uśmiechach i majach. 
Hej!. Mutry w melonikach, śrubki w kapeluszach 
Spieszcie, bo mo.tor miasta zaraz z szumem rusza ... 
Ósma za trzy minuty ... Czas. tu się nie cofa ... 
Nie traficie na miejsca-będzie katastrofa ... 

Teraz w strorię 'obłoków, co na dachach leżą, 
Usta uli

·
� w uśmiechu r�ędy domów szczerzą, 

Szyby dzwonią o szyby w b�asku i błękicie, 
Drzwi tańczą na przeciągach i tak się wietrzycie . . . 
O, zatęchłe mieszkania, jak groty ńa wietrze· 
Z Jopotem stalaktytó.w.;,. Po_vvietrze .... Powietrze .... ' . 
A po pustych pokojach, stoły, krz.esla, lóżka, 
Lażą wkól�o... Sprzątanie ... Aż pierwsza poduszka, 
A za nią wszystkie inne od, kuchennej strony 

· Jak krowy na pastwiska włażą na balkony. 
Nieraz wtedy pytamy, widząc, że się bielą: 
Czy pościel-. obłokami? Obłoki-pościelą? 



Oto na· ja�nych żaglach wydętych firanek 
. Odkotwi�z�iie::.dtiińy ·opusżcza}ą' ranek,·. 
Odbłj�ją :od i�zdni,' )ak .z �drtÓw fieg�ty;· 

_W n;tigoąiwe południ<!� w. płonące klimaty. 

�ut:: d�szy złotym . pyle�,' jak zapac�em morza:, 
KrÓl�w�k�, M_ar�zalkowska, ·��pólri�, · Wró?la, Hoża ... 
Z�trza��ują �ię 'o��� wszystkie � · calym mi�ś'cie, 
o'd. drżwi ;i od. firan�k wiat:• odpływa 'Yr�'�zcie, 
Sp-;zęty __ ,��(jh� ri� 'tiJ.iejsc�cih�- li i �1Ikonó# owych 
Powra:�ą;ą Po.duS�ki�: jak· l�rii�� ·.k-ró�Y}' · · 
Jeszcze 'gdii�Ś. fiu��jąĆa: �-o' ok

.
na�h 'd�i·e

·
w�cha 

Skrzydłami .ścierek w szyby tłucze, niby mucha, 
A jut 1�i��t� ��dpl;\V�, .'j�k '��-d. zł6tą .st.ud�ię, 
Nad· �ach���e �orą�;m asfalt�U

: południe, ... 1 ł . • . • � � - �; . . 
- ..• " _; 

· .. ; • ' .· ,· �- : ' ' �· �- ': .:; ' ' '-"' 
A. słońce, jak.· drwal. jasny p.rzez szyby się wdziera 

: ' • " • ·; • ' ' • J � : '. 1 : ! . ' _·. . < ��, � • • ! : -� • . : . • . : ..: 
I ·w -�o.s_aązk;ach. ąiękierą. przeręble otwi�ra. . ._ • �· > ' < • .\ • + � � ·, ... L <, � ' > • •• ' o 
Gdy: wŚród ceglastych. godżiń. 'pragniesz 'ldri�j �h wili, t.-0 � • > l ' � . • • ' . •  
S�um -�ilgotńych �grodó� ·gąszczó� d uchyli: • • • • � • < 
Przywabią' cię 'gałęzie 'pr-żez 'ogrodzeń· kraty, 
Liścia.śtymi' l�pami. i .tr'a:w� zryw�jąc ·.kwiaty� 
_Rozpruje ·ci: się 'ziele·ń� 'na k�ę.te 'ścieżyny· . .  · · 

. I pójdzieśz:.: Z· polną·� nutą;' �o. miejskiej -godziny ... 
Przez te łąki:w--d�niczkach ':o- brzegach :ró�owych, 
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Zgarniając sponad głowy deszcz liści majowych,- -
Ktoremi roją drzewa aż· na · dno wilgoci_. 
Mijając ·groty cienia, gdzie się słońce _ złoci,: 
Wisząc ti- szpar poszyda, ·niby stalaktyty; 
Wyjd�iesz) owiany l�sem i z miasta -omyty 
Nad trawniki błękitne jak żółte sadzawki, 
Tam, z�gzakiem zmęczenia·

. 
przetniesz fał�ę - ��wki; 

Lekko zdejmiesz kapelusz i jakże bezradnie 
Pomyślisz; że są młyny i że na wsi ładnie ... 

Turkot miasta zacichnie ukwiecony w dali, 
A mózg odległy obraz znajdzie i utrwali: 

_ Stoisz nad stawem z flintą, cichy naksżtalt drzewa, 
Od wieczorowej wody koncert trzcin ci śpiewa.- . 
W �zerwonym zrębie słońca skwierczy rój komarów, 
Leniwiej mgły się snują, niźli kurz przez parów 
I tańczą tatarakó w niebieskie plamienie . . .  
- Dalej już jak<. w zwierciadle widzisz to wspomńienie : 
Wachlarz szumu nad głową -i zryw dubeltówki ... 
Srebrnym nurtem po niebie ... Cyranki? ... Krzyżówki? ..• 
I wystrzał ·w serce wiatru· . . .  Teraz pojmiesz może, 
Że ten . strzał byl· na j ezdni, że w karburatorze, 
Że tutaj są Łazienki .. . Wstań, zostaw te lawy, 
Jak książki wpółotwarte, którychś nie· cieka wy, 
�iech je czytają owe marzema leniwe 
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W szkol�ych ,c�apkach, w. beretach, lub te oczy siwe, 
Co w żwirze wypatrują ćwierkliwych· rozruchów, 
By starĆzą ręką: żwawo usypać okruchów. , 
I śmignijmy w głąb parku, jak beztroskie dzieci�. 
By spotkać się w klimacie minionych stuleci, · ·. 
Przy pałacu w obłokach, rzeźbionym z marmuru, 
Łabędziom na mieszkani,e; kolibrom do :wtóru� 
Tak lekkim, że sąsiedni sta'V\1" się anL skłoni, 
Gdy odbicie kolumnad nosi jak na dłoni. 

Pierwszego tu wrażenia nikt nigdy nie zatrze, · 
Że nie wiesz czy na jawę patrzysz czyś w teatrze ... 
Czy z za zielonych kulis ku· martwej widowni, · 
Z. lbeni kosmatym .a rudym jak plomień u głowni, 

.Nie wpląsa faun żbudzony u najbliższej studni 
I �opytami w inarmur rzęsiście zadudni, 
Aż jędrnej trzón kolumny· ogonem· owinie 
I zagra na patyku, jak na· okarynie ... 
A. wtedy z piwnic stawu, jak spod mroków sceny 
Na oleodruk wyjdą warszawskie Syreny ... 
Ale to chwila jeno i mija wrażenie, 
Oto prawdziwe życie choć życie na sceme: . 
Posągi tu w klonowiu sterc:�;ą: jak· w jesieni· 
l żółkną kryjąc riagość w strzępy ·sinych cieni, 
Murszeją na  zielono,, grzybieją na złoto, 

f j 
l 



A łabędzie jak gęsi włóczą się z -tę'sknotą, 
Obkładają trawniki, jak białe anioły, 
Leniwie śledzą dzieci, co zwiały ze szkoly .. ; '. ,. 
W stają .•. Człapią po  ścieżkach ... Chcą się bawić pias.kieJI?-, 
Aż nagle drzwi pałacu wiatr otwiera z blaskiem� 
Więc· kładą się wpatrzone w ów blask niespodziany, · 
Myśląc: kto też opuści marmurowe ściany? 
Czy panowie błękitni i różowe panie, 
W cukierni słodkich strojów, w rokokowej p1ame, 
By, perląc po tarasie jak menuet długi, 
Rozfrunąć się po parku: pawie i papugi ... 
Czy też para baranków, bielszych niż obłoki, 
Wyjdzie na plaski .taras przez portal szeroki 
I na czarnych. racicach ślizgając się w .  żwirze 
P odbiegnie do posągów i stopy p oliże? 
Nie - t o  wyszedł dozorca... Drzewa się kołyszą; 
Biale łabędzie szyje smukle luki piszą, 
Cały park się kolebie słonecznie, szeroko, 
Pafac odpływa z :wolna, jak łabędź w szlafroku ..• ' 
Kiedy wejd ziesz do wnętrza ujrzysz zadziwiony, 
Że w źródlanych posadzkaćh kąpią się plafony. 
Parkiety ci· wirują słonecznie i płasko, 
Podplywając pod stopy· tym płomiennym b1askom, 
Które wolą przez okrio� niż przez drzwi do sali� 
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I gdy palisandrowych dotkną się spirali, 
Ą musną. geo�etrje. śliskieg�· he?antł, . :. :. 
Wnet ����o , o . powierzchnię, srloszą się .l u�tx:zaną. -

.... J. _zbq'dziwązy ·zwierciadła,, z .. odbicia .. :w odbicie, , 1 r . . . . . •  J • ·--' � , . - �  _ • ,' • • � • •  • • : • • , � , � • .' _ � .. · ·.:� 
Z�graj_ą ·złą tą . plamą klaszcząc .. na, s�flici�, · . ' . .  l • .  ' ' ' ' . • ' : • . ' ' • . � � • -� - • - _j -· • 
Aż.,:p.agle. w: fałdy ·por�je� spłyną smugą jasną,: 

. Z�pl4c�ą.'się -�. k�tary i lysną·
·
i �ga�ną . . .  · . . .  • : • • • • •  k ·' • •  ' , _ . \ - • ' - · . • • • • •  

Jaka to zwinna drpga, któż :o: niej nie p owi�: • . ł_ - ' • . • l • ·- •• • • - � ' - • 
Tak. tylko . chadza słońce, albo kochankowie: ·: . ' .  ·-· - · .  ' · . .  ' . . •. • ·  ·. -_ · . . . . . 
I_n:ne p�l�ce rilia�·ta�l -marmu;o.�e· c'UdY, c<; �- ' . 

. 0taczaly ·d�ew'nian6 �tajnie,: klitk:i, b'ud�; . · · · • ". • • r • ':' • • \._ 
. Pomieszczenia 'dla 'k'o.ni, :bydła 'i 'faga�ó�; · :. ' . .  . . ' 

Ku wygódzie tr�fniejszej :motnych owych Ćzasów. 
Poty�; . ··:z· t� go po� pólstwa �l e;

'
·. arrih�t�kt�ry_; : : :'. . . {"'\ . .  : � ' . . � . 

. . . . .., .; .. \ . . '" � '"':': ' 'o/yrosly trzypiętrowe -kamtemczne mury,.. : • . • • . ,c· • .. • . . . • ,· • --·· • •  -\ 
, Domostwa· świe. iych �ieszc�an�· St<!:d w· 4o;vs:-:�j dzielnicy 

�/Często pala c z' podwórza, a dom. ód ulicy,: · ;· .. 
r' w ·odrapany� wnęt�Żu hudowii �tyló'�e;:; >·; 

Wardź{�okąfńy,·w�r�zt.at, ·ćzy 'ruch "�;e·skle'powy.· 

· .. Leqz·. niektóre. ·z ·nich; jeszcze żyją;;· jasnym�' '.tyciem , · 
Więc u.'dil�dńycli.koluinna·d: sznury' a:ut;ujr;;;ycie, 
A przez korony .klonów,· upiętych cieniście, . ··: · · . · ·  
Rzędy�:ok'ien· w ulice jarzą się rzęsiście,··;·:.•·,· 

-•·- Krqsżąc się :z: bl:askiem; gmachów; kędy_: pięter fale-
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Rozgwieździły już miasto lampozbiorem w dale ... 

Złamał� się Warszawa. na wysokiej skarpie, 
Ku Wiśle wartkim brukiem prąd uliczek szarpie, . � 
I porywa rudery w gęsty tabor zbite, 
Na to życie zatęchłe, deskami poszyte . . . 
Na te godziny przaśne, tłumne i niczyje, 
Kędy wiatr żółtym kurzem szare twarze myJe ... 

W śród tych ruin w łachmanach, jak zamarłe Il1uchy, 
Jacyś w ciżba�h bolesnych i w ekstazach głuchych, 
w krajobraz 'ści�n wlepieni sterczą, jak przez wieki. 
Nad nimi płyną dachy, a pod nimi. ścieki.�. 

U zaulków szczerbatych, u chodników kusych . 
Martwo rosną nad brukiem, jak czarne. _kaktusy. 
Tworzą �yschle ukwiały, czy napuchłe krzewy, 
Tacy ślepi na deszcze czy · słońca żalewy, 
I tylko, gdy po jezdni turkot gruzów wali, 
Kołyszą się j ak rafy . . . . Tak się będą chwiali, 
Wodzili spojrzeniami w zamyśleniu tępym 
Za brukiem hukiem wozów rwącym tentent stępem ..• . 
Gdy halas, caly w kurzu zniknie za zakrętem 
Pogasną razkoleby jak nigdy nietknięte 
I znowu owe tlumy, z okrzykiem. kamiennym 
Będą rzeźbić Powiśle milczeniem brzemiennym. 
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Czy znasz. z podróży złotych szkolnej geografji 
Piwnice głębin morskich, poszycia i rafy? 
Poklady den ziel�nych, światy stromych dali? 
Groty ciał nieruch?mych? Podlogi z korali? 
_. .. Wszak czytale5 ... By potem, stroj?y w czernie senne 
Zapadać w rybnyc� wieńcach w slupy wód bezdenne! 

Jakże .. inne dno miasta wiersz mój urealni: · 
Wieczór płucze Powiśle siną farbką z pralni , 
Strzępy dachów na niebie_ s�szą się i murach, 
Niby bielizna nędzy sztywna i ponura ... 
Z. za. węgłów mrok .wyrasta_ mokrą ścianoroślą, 

\ �· \ 

Jeszcze domy ćmią gwarem, lecz już w szynkach głośno. 
I właśni� z dna rumowisk, ze szczelin pod�órka, 
Zapieje gdzieś harmonja tango, czy mazurka 
I nim .zdąży z za szyby landrynowa puszka 
Kolorami zadzwonić w dziecięce serduszka, · 
Nowa noc jak jezioro wezbrane przypływem 
Przeleje groble ulic żywiołem leniwym. 

Gdzieś po ulicy Topiel, · jak p� miejskiej toni 
Schodzą anioły latarń, · każdy z gwiazdą w dłoni, 
l tańczą jednonogie, świecąc w oczy zbliska 
Parom co tu się. snują w milosńych uściskach, 
Albo śpiewnym pijakom, co o chwiejnym ·murze 
Stąpają .w plamy blasku, jak strojńiś w kałuże. 
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Owe pochody świateł,. chwiejne, migotliwe 
Kolują ulicami· poprzez gwiezdną niwę, 
Stają przy grobaćh domów, jak zlote grori:mice, _ 
Odwijają z ciemności . zamarle ulice 
I czarnym karnawalem przez sine obszary 
Wychodzą na nadbrzeżne liljowe bulwary, 
By klucząc po zieleńcach jasno i w około 
Pluskać światlami w Wiśle z gwiazdami pospołu . . .  

Teraz ludzie Powiśla śpiący tlumem bladych 
W dusznych sypialnych klitkach leżą jak w szufladach . . .  
Żagle snóvy- ponad niemi be_zwietrznie· łopocą, 
Jak w· ciszy księżycowej przed odjazdu nocą. 
Za�az bryza marzenia nadmie je z powiewem 
I odpłyną w nieznane z koralowym śpiewem . . .  
Ku wichrom co wciskają do ust pieśń młodzieńczą, 
Ku falom co wieńcami czol_a wysp uwieńczą, 
Pod nieba co się walą podarte w kawały, 
Pod burze_ co wbijają fregaty na skały, 
Ku lądom palm błękitnych-przez fale i chmury} 
Aż ze  s�ów jak z okrętów uciekają szczury •.• 
Nim załogi oficyn zmiecie wrząca burza, 
Przez okna cczarnym lukiem skaczą na podwórza. 
Szurają na ulice z piwnic i poddaszy 
A tam znów pochód latarń ślepym blaskiem straszy, 



l 
Więc tlum�m oszalałym, lęku czarną falą, 
Jak bruk brudno-ruchliwe środkiem jezdni . walą 
I wtry�kują. 'do·· r�eki, )ak �zarne fontanny, ·, . : 

Rozpluskując w'ni�j g�ia.zdy oraz nocne panny. 

Gdy na .�lo.se_nną :północ ,?df�u.waj�: śniegi · . 
Wisła, ja�· nóż .s.ta�owy, :rozpruwa· svre brzegi .• : 
�iże leniwe l_ody co u 1llielizn.leżą,_ · 
S zarpie za drętwe lapy . . . Budzi, lecz nie wierzą . . .  • • • > • •• ' ' ' ' 
O d gryz�: b i ale kęsy;· łyka: ostre· kartki.;; 

. ' ' 
W·arga'rni" fal :wypluwa . .  ; 'Prąd. je znosi wartki.' . .  
I 'kry śplyw�;ą� :r·ze·ką, jak �iebe'm: oblóki; :_ · ' :_ .  

Gdy w · :ró'zlewn�j 'p�go.dżi� nurt�- riiebieśko�ki ·: . . . � . . 
Zrazu: gęstnieje •sino ... ·-choć <się· gniewem krztusi, 

. ' ' 
• Nie wybucha sfężaly;._. ' Bowie·m s'ploszyć: niusi 

. . . . . 
Niech· odfruną . =st�dami.;; W po'dmuchu;· ... W ·piosence . .  

· Niech dobiją · do: bi'zegu � po;cie �idnokręg�{ 
. A wtedy ostr�· prądy żasreb�zą.: z .pofęgą .. : . : ; . . . . � 

r nińr ańioly 'na' ląd wy�iądą: p�zez burty ; :' ' ; : ;, 

Bukieteiń::póln'y�h: wiatró� · za�irują inirty� · 
Ciężkim, rudyffi; · sklepieniem· żY,wiol .się, zachm:urzy \ - • O # o "  .. 0 O O l � •• 0 0 O 0 0 O '  .," 0 0 � Oo.C ' , � 0 > 

· Raz jeszcz:e,.t:r;ysną . bar,wy .. ·. ' .  · . . . . . .  · . .  :c . · � . • ' •  ' ·  . ' .  . • •  ' . ' - _. . - ' ' . • ' • ' 
.. ' 1.. .. • ' 

�-l::�:.:f: :-: �:::::�.:''' � 
· miejsca ·dla burzy! 
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, _  
O! Tak się właśnie dzieje, ale pytam �iebie� 
Czy wszystko to o Wiśle piszę, czy o niebie? 
Wiersz jest tylko zwierciadłem i dlatego myślę: 
Wisła widzi się w niebie, tak ja� niebo w Wiśle. 

Kry gryząc się i łamiąc arkusze na . skrzydłach, 
_Mają się ku odlotom na ptasich prawidłach. 
Dniem żerują n a  Wiśle, . zrywają się nocą, 
W zbijają aż pod księżyc, o pełnię trzepocą, 
Ociekają blaskami i stopniale rano 
Zapadają ku rzece na podróż . pijaną. 

Kiedy bliżej do słońca, niźli do Warszawy, 
Ostatni karat lodu caly się wylzawi 
I spłynie kroplą Wisły po policzkach morza 
W ody są już niebieskie; wiślane-przestworza;., . 

Jakże złoto wyplyną6 jest majo�ą łódką, 
Rozpią6' wiosła: jak skrzydla i wstrzyma6 cichutko .•. 

Oto Wisła się w sobie przegląda parzyście, 
A w mózgu tak podniebnie; że aż· przezroc�yście . . .  
A w uszach szum muszlany, ·a w ustach swoboda.;. 
I ta pogoda młoda bodaj jako woda .. ; 
Wtedy ukochanemu śmieje ukochana: 
«Wisła z nocy · wypływa, a wpada do rana» ... 
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Co świt czerwcowe słońce lica swe rumiane 
w miednicy nieba nurza po obioków pianę, 
Plucze różowe wlósy, jak wczesna dziewczyna, 
Po czym kokardą Wisły pęk 'blasków prźepina. 
Niechaj furkocze modro! Twarzom dla ochlody, 
wachlarzom lóz i pl�żom, plamom martwej wody, 
Liljom żaglówek, z których płatki zdmuchnąć latwo 
I tej pieśni rybaków, która płynie tratwą . . � 

Niechaj westchnieniem Wisły zaszumią Bielany, 
Witając pęki łodzi� jak bukiet wiślany, 
A ów kościół tym bielszy, że w zielonej górze, 
Jest-w-żywym· krzewie-różą rzeźbioną w marmurze; 
Niechaj z lila lekkością nad las wykołysze. 
Odpływając od rzeki w purpuro�e cisze 

- Zachodu, kędy słońce pękając soczyście 
Polową tonie -:rv niebie, a polową w Wiśle. 

Wtedy 'Yieczór _z kryp zrywa pośpiewy piaskarzy 
I cieniem granatowym smuży je po p laży . .. 
Jut widnokres poczerniał, wybrzeże pobladło 
W ymięt� ciałem tłumu, niby prześcieradło. _ 
Księżyc wycĄodzi boso na· pomostów deski, 
A wia�r z przezroczystego staje się niebieski. 
Ku rzece rusza miasto twardą· murów mustrą, 
By się zapatrzyć w nurty, jak w zamarle lustro. 



Spojrzenie jest kamienne, aż w obu Warszawach 
Pluskają kolje światel, niby � czarnych stawach. 

Wisl� zielonych nocy, kiedy puste mosty 
Noszą bladych topielców, jak prąd wodorosty, 
Twe lodzie już w przystaniach, jak � wazonach kwiaty . . .  

Czarne pióra o brzegi strzępi nurt skrzydlaty . . .  

Powiędły światła miasta i w tym miejscu wiersza 
W listowiu fal zakwitła płynąc gwiazda pierwsza 
Druga . . .  Trzecia ... Nareszcie ... Wisła j� kolebie . . .  

· A w tern sierpniowa ryba plusnęła na niebie 
I znikła srebrnym lukiem . . .  ·Teraz druga ... Trzecia.:. 
Ach! Nocy, w · której ryby skaczą przez stulecia .. .' 
A kiedy pragniesz gwiazdy, idź na balkon prędko 
I z s·ercem na przynętę czatuj chwilę z wędką .. . 

Za· świtem świt napływa, aż świat się odmieni 
I z za fal wyjrzą fale, wszy.stkie ku jesieni . 
W pochmurne stare wody bure deszcze sieką. 
Jakże niebo się ślini z opłakaną rzeką! 
Czyje pogrzeby idą? Kto rozbił zwierciadło? 
Szarą plażę wron stado na strzępy obsiadło. 

Ra� Jeszcze błękit tryśnie ku więdnącej Wiśle, 
Raz jeszcze mewa mewę ku Warszawie wyśle, 

------- -· 



R.a� . j_e_sz��-e ' sn�pek sl��y sl_ońce ' okJ1elD: rZU9i, 
��.Z 

.
. j�'�z�z�: .. zatli Wi�la i jasno zanu_c�, :: 

Ra� ·jeszcze ;spłynie krypa po deszc�owej fali,, 
.Lecz nikt·· )uż' haro nie. powie;, �e: w�;iCl:� s!ę pali ... 

. 
N�re�·tci� zgaszą _niebo. sfru�afące: śil.i�gi

. �� ip�iz�·cz·ą·;_klcfcz'e· loGów· kartofl�n�t b'�ż�g���.- · - � 
Wt�·dy )�i kr�jobrazy miejskie i żimowe. 

. .. 

Wymalują nam blaski· ostre, parterowe. 
W: gląb ;ulic się rozjarzy rzą'd- -witryil lustrżari.y�h 
Wisżąc' nad- tłumem, -niby obraŻy· na: ścianach-:. 
W galerj:i, gdzie portretów- setki-1-pejŻaży; : ., _ 

. :Zbitych�· w '  gęstwę wzajemnie 'waśni się:- i. w·a�-zy ... 
Na.. jednych :pędzel handlu: oddal,: d� złudzenia : 
Trópikalny: 'krajobraz; kę'dy :w: palt :zielen'iachj : � 

Węże krawatów, wijąc cieńie; poprzez :blaski;-':: - · 
Op�atają bol«?śi:tie. b�mbusowe)aski, _ 
A ha- ·śukienne �klo�b� ---i '�ciślinn.e' platy 
Lecą �h\i�tki d� �:os·a 'riiby ba;wne · h�iaty�_;.- ::

Iime -�:riJa�
·
tw\::p..atu'rą gr�ją na� ż za. wit�y-�� -

-� 
' . - . . . .  : .  ' ".: \ ,··. ,., . .  · 

Kompozycją ··baiantow,· raków; - warzyw·,-cytry� ... 
To ZiiÓ�--�:ui��y�'y n�gle 'o�z}{lone� po�'fr�t;··. � � \ 
Mężczyźli "�iniesŻanych ·s-żaro ·_w- ja'sk;a�e .. kohi�ty. 

-Nad' _ni�-��� dyli?- �.melo_ąj� �r?.�c�murza; ;się gVfarnię ..• 
Tak .. :·. Tq ��-�Ś;n.i�: pr.ze� -�sz.yb; _:w�d�i�y., k_a�iarnię� 
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I taka jest stolica, którą czytasz co dnia, 
Jak pobieżną lekturę śpiesznego przechodnia. 

Od tych ulic szerokich, kędy wgląd daleki 
Idziesz ku źródłu miasta, niby w górę rzeki. 
Przecznice coraz węższe, a ich nurt tak żywy, 
Jak w stromym biegu Wisły górzyste dopływy. 
Aż zajdziesz tam, gdzie domów już skaliste brzegi 
Kręte, wartkie uliczki prują niby ściegi, 
A zaułki zawile przyb'ierają pozy, 
To skaczą zygzakami, to tworzą wąwozy, 
Rozdwajają się wzajem, ryją br�k głęboki, 
Kluczą rzeźbą str�mie�i, tańczą jak potoki, 
Aż wijąc swe lożyska w kamiennym oporze, 

_) ' . 
Odetchną Starym Rynkiem, jak fale w jeziorze . . .  

Leniwiej tu  ulicom, niż wodom przez stawy, 
Przylgnij uchem do bruku: cyt . . .  Serce W ar sza wy . .  , 
Słyszysz, tętni .w pobliżu, bije niby w skroniach; 
Lecz' jakże je odnaleźć, żeby unieść w dłoniach? 
Gdzieś kwitnie źródlo miasta, gdzieś tętni przeczyste . 
Możesz zerwać je sobie żywe i srebrzyste, 
Lecz gdzie się źródli skrycie, gdzie tajnie się złoci? 
Swiętojańskie, słowiańskie jak ów kwiat paproci? 
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Czy p�d lukami sklepień we wnękach kamienic, 
· Gd�ie w�lg��.-�cłczytywal .luczy,�a :�umj�n.ie�?, · t 

Czyli �· ci�mny�h. �od�ien,ia�h,· w zaka�arkach
. 
wklę.slych, , 

' Czy:
. 
w belk6��n;ch·; �t�o�ach; ·�ii � �arit:i�ri�y�h przęsłach? 

'.·M�'ż e z okien· facja·t�k i'-'•isa· .n.iklyrii ;kwia:t�m, �· - ' ' t  • - • ' 
> Lub. w· d�z�·ia�h � �ido.�riie :�ti!y�l{ k�,Yie się pr��a 'światem? 

Bądź ·:P�·d· sta;e�f ptÓgi� .o który�h: to: m6�ię, ·. · . Że .ost;.z·ą,.c)'ak ;Ó�elki:•. pÓkolen :�b�wie� . :. :.: : : . - . . . 
A dziś wślizgriięt�: �pÓpr'z�k · �ien'i lukiem sżi�Y,fu, 
Ugiriają się jakby pÓd �sp:ori:JD.ien:··ćięia;�nk :: . : 

:-� ··� � �-�_; .. _ ,  \ ,. : . � . . . 
- '  :� ."-·--:.:· _:' 

·w g·�iazda�? Bar;����'\V• Gizó�, zw:iędlych� �utą �zewną, 
Kęd� w kr�żg�mki.,w klęty; b�rJillistrz :Lukasz:�D;e;:no - . ' ·. . . . . . � 
Błądzi z czarną .cl?orągw�_ą,� cze!''\Vieni :�ieczorti; ·. 

I WY!D.aw
,
ia

.
Warszaw;ę o_dągni�:i.�o�u? . ::· .·· � ': . .. . . . -. . . .. . . �. 

· Nie!.::My
.
szuka�ygłębiej::w�rok �iwnic ��.�trzeni, 

.·Ry}��y- �{ę' �· -:�i���6ś�i' �·-�i��t� 'k�rze�i�· ·' .' .' : - .  
Ka·n;ienn�-.k�;yt;r:�e.' L�chy, _:dy���-·� �is�;�: ·. '- : : 

.• Ż:a:n·acii j�/.�;·brzeża.; :;;�iu�ó�: :· d�chó�,. ����y. - ,- ' · .  ' .· ' . - "' ' . . ., .' . - . . . ' . . . .� "' � . .  
Brzęc�ą· rdz�we-·w·����iądż� ·rd�·ą· rieźhioi;.� .�u'a'ą'; 

- · �:- . ·, -. :. --::·.r� ;_·�:::-; . · :. :: .,.·.· {!_; _··;·;:� c.· ., ·. -� ;;.��-��·-·.::_, t-.· 
. Echo gra w �srebrną piłkę zę źrodlaną D.l!dą� · .·· .· · ·. 
: .. Otą.;zaskor�� :Ji'i�·st�i .w -ia�a�lej. �l�bi�i·� ·
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Tworzy bukiety dusznych zmiesżanych stuleci, 
Mocno bije do glowy. W mózgu trunkiem świeci. 
Idziemy budząc hurmy żywego h:alasu 
Tutaj czas jest przestrzenią, przestrzeń -bryłą' czasu. 

Tu, w najtajniejszej wnęce. w najgłębszej galerji 
W ypł:ywa tętno ·miasta, jak z nocnej art.erji. 
Patrz! W ciszy omurszałej, pośród rdzy dokoła,. 
Leżą. zwoje łańcuchów, niby śpiący boa! 

Milczą ciężką spiralą.· My stoimy ni�mi. 

Podnieś te perły tortur, te· kol je podziemi, 
Niech się sypią przez palce ziarniście i ślisko, 
Jak żyto poprzez sito na . gluche klepisko. 
A kiedy z. rąk ci 'umknie ostatnie ogniwo, 
Do ust pobladlych unieś ową· dloń co żywo· 
I jeden pocałunek zerwij z wargi bla_dej, 
By krwi, na pyl zakrzepłej, uczcić nikle ślady. · : 

Potem już zawrócimy tajemniczą drogą . 

. -Przez lochy ku piwnicom, przez sienie ku progom, 
.Wzniesione mając glowy niechaj każdy kroczy, 
Odurzy nas powietrze,· przymrużą się 'oczy, 
Słońce nam zetrze twarze, światło nas upoi, · 
Tak stańmy przed Fukierem .. to"varzysze mot,· 
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Popatrzmy na� te domy, ładne i bez� szczerby, 
Malowane w kogutki; w "pisanki i herby, 
Na żółto i w·kwiatuszki,·na niehiesko'-·w kreski 

·I z ludowym uśmiechem: do mieszczańskiej łezki; · 
Ta�ie _lad�ie ąomyte,

. 
tak sku�i�ne ściśle.-

Westchnijmy i pomyślmy; . . _ właśnie to. co myślę ... 
Z lJrudnyc� bud �a�ywilu, ze �cieżek i . ścieków, 
Gdzie roilo się ghetto na dnie cie�nych wi�ków,  
Dysząc w. ·łojowym ·blasku· r:ybą mdlą i kramem, 
Wypleniło się wczoraj z� Żelazną. Bramę, 
Najchciwiej staromiejskie • wchlonęlo

. 
ulicżkt . 

Na śćia�y wpel�ly gęstwą szyldy· i tabliczki: 
Domy odarte z 'tynku· do krwa:wiącej' cegły 
Czarne kipiące tlu.my pod ·dachy �alegly. 
W ylaly' się w p�&wórza, kl�cąc cżerstwe budy 
Z rupiecia�i, żel�stwem, �dżą · i kupc�m rudy�, 
Aż ·r�chli wyni ri:t�tloche'm·, szczurz.o i bezgwiezdnie 
Zamrowiły, zmieszały. chodniki i jezdnie . . .. 

Z obłędem' handlu w oczach '(o ńurtach· ponurych), 
Jak chmary 'much .kcilują, szumią w ' lepkich'murach," 
Fruną juczni paczkami, jakieś wózki pchają 
Pod kola zwinnym autom, na szyny tramwajom .. . 
I licząc cyfry . . .  daty .. . zwarJowane sumy.; .. 



------------�----

Do ścian się· przyklejają w ekstazach zadumy . . .  

A dopiero w piątkowy podwieczór liljowy, 
Gdy . w słodkich izbach sennie kiwają się glowy, 
Tęsknota plynie ghettem, niby blask_ po rzece, 
Gaśnie ruch . . .  Elekh·ycznoś6 . . .  Cicho szepcą świece . . .  

- . 
Jakże inne na Woli witamy wieczory, 
Zachód słońca ceglaste nosi tu kolory, 
A na drzewcach kominów w błękitne be�miary 
Furkoczą szare dymy, jak pracy. sztandary . . . _ 
Z murów czerwonych fabryk na zgrzebne ulice, 
Wychodzą robotnicy, oraz robotnice, 
Ku owym izbom wiejskim u progów Warszawy, 
Kędy wątłym westchnieniem dymi łyżka strawy. 

Ach! W ola romal?-tyczna.. . Legendarna Wola,, _ 
Palcami ulic głaszcze szczere, rude pola, 
Na niskich dachach nosi zapach polnych kwieci, 
A w zaułkach jej księżyc lazi jak ktoś trzeci, 
Maluje krzyż kościola (co si� bieli wsnuty 
W sine gąszcza cmentarza i w stare reduty), 
I płoszy w cień oplotków, w_ blasku nie_ust�nnyl 
Najodważn_i.ejszy�h chłopców i n_ajgla_ąsze panny. 

Jeżeli z dniem powszednim porówna 'się Wolę; · · 
To święto i Niedziela." bidzie znów na Kole-. 
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Tutaj wśród pól wyrosły bloki robotnicze, 
Jak miasteczko bez przedmieść . . .  Młode . . .  Malownicze . . .  . . . . ' . . ; . 
W· każdym . bliinia�zy� dómu·, mie.szk�nie bliźniacze . . 
A w każdym z nich bliźniacze okna znów zobaczę, 
I w. katdyni . oknie k.wiat;· na asfak uliczek : . . 
Jaskrawo wychylone z. bliźniaczy�h doniczek . . · 
To ósiedle świąteczne .•. :Jeszcze trudu . wiele, · 

.. l � . . ' . � � � 
Nim .da, się ·dzień 'powszedni przekuc na Niedzielę. : . . . 
U pledi:e · ją· 'si� . ki�dyś · �-· uŚm5e�hó� · i: �i�I:1,: · . . . . . 
Nie�h '�iei��ym: �e·��l��� Ści.el� . �i·ę· )·�·ied�,i�l�� : r . -- . . _ ' .- . ' .-; �: : :· - . '... . :· -

: . ' .. --. :· . .. .  ( . .  ·. 

Oto dzwonom ·. zbudzonym· krągło· i: dosiężnie-,· z 

Kiedy :w' .·odś'więtD.e ·serca . phi.sz'cżą tak niosiężliie. 
·Jut Ciężkie. �r.?p_le �ź�iękó�. � powi�tr_za .błękicie 

. . M.·alują �lbte. k�ęgi; ktÓ�e··���t 
'
uj;�yci.e,·,. ·· : . · . . · · ·  . .  \v��h.od2iąc.

: ���.bal·����-.-· ki�d;· dz�o-�y:. dz
·��-

�'ią ... 
. ··A·��� .. tócż<(toliy �ie.b�_-ja���-. t��:ią, '.·· . 

W dale fala' ·pó Ęaii. pł�n4 ·óci k<:>śĆioló\�� '· 
By kolys.a6 o bloki i. skr�y'dla ańiolów .. :. · · · : ' : : 

Ju�. biją
. � · pi�nę: ciszy l.t:.ul_i�t_emi s�o�y '· ,, . .  

· A 
.
ka�_dy d�W;on. k<l;te?ry ���-- t:o?

. 
:p�rpur.�vyy� ; ·. . 'A _każdy· od Triech Krzyży ·na ludne ulice, 

:Fioletowe ·k'olory · smu�yq)rźez dzw:onnice> :. 
·A k�tdy, :co-�zaśple,va :u:Najświętsżej Panny· 







l 

W pogodne niebo wlewa błękit nieustanny, 
A wreszcie u Wizytek wszystkie wonne dzwony, 
Majowe mają tony o barwie zielonej, 
Jeszcze żółte na Pradze, czerwone na Woli 
I tak wieńcami dzwonów miasto się okoli . . .  

Tęcze dźwięków lukami plyną przez powietrze, 
Ai Niedziela różowe okulary przetrze, 
N a siny nos je w loży i z glębi podwórka, 
Wychodzi biała suknia u boku tużurka. 
Kroczą w sztywnej przechadzce� zrzadka gubiąc słowa, 
.Bo wszystkie są zbyt stare, kiedy odzież nowa. 

Oto miastem na wylot milczą · sobie czysto, 
Aż w polowie milczenia ciszę ich parzystą 

\ . 
Przerwie ubrany czarno pan, co się ukłoni 
I spyta: W którym uchu miastu wlaśnie dzwoni? 

O! Spacery niedzielne; .. W tę i w tamtą stronę, 
Gdy jezdnie leżą czyste, . jak wykrochmalone, 
A z poza martwych witryn bogactwo się piętrzy 
Zapraszając na progi, ale nie . do wnętrzy . .  ; 

Dziś nad soczyste runie, nad sine murawy 
Ku czarnym plamom lasów pomkniemy z Warszawy 
Szosami przez doliny, tnąc piasczyste wzgórza, 
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Tam, kędy czerstwa , czerwień Czerska s1ę wynurza 
Z zieleni. . .  magią. ruin, żywym cialem cegły 
I baszty niby baby będą. murów strzegły, 
A po różowym moście, spiętym ponad fosą., 
Przefrunie stado gęsi, zamek zdobyć boso . . .  

Jak niedzielnie jest leżeĆ plecami na trawie 
l twarz zanurzać w niebie, niby księżyc w 'stawie, 
Czytając białe lądy i niebieskie morza 
W geografji oblaków, jak w mapie przestworza. 
Wtedy wieńcem spokoju święto chłodzi czoło 
I roślinnie jest sercom, a serdecznie ziołom . . .  

Wróćmy teraz .do miasta w ;  ciszy popoludnia, 
Kędy jasne stadiony gęsty tłum zaludnia, 
Patrzą.c, jakto efebi, st�ojni jeno w piękno,·. 
Z ·klaszczą.cemi dyskami na boisku klękną., : 
Lub wlóczą.c oszczepami biorą. rozpęd ścigły, 
By przeszyly oblaki, jak świszczące igly, · · 
Czy kiedy to poprżeczki,· niby drzwi za:mknięte 
Przekręcą. · klućżem skoku -· i drzwi odemknięte, 
Lub też · ·kwitnąc nad · tyczek wykwit st�zelistości, 
Leżą. lekko, na dwoje lamią.c pun�t ciężkości.,. 

Kiedy inni nad bieżnią. w �pędzie, có uśmierca 
Fruną. siekąc stopami pod tańczące serca:, 
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Aż taśma mety · piersi pierwszego spowija, 
A wtedy pęd od wszystkich nagle się odwija, 
l naraz tłum, zawarty w trybun c"zarnych ramach . . . 
Zaszumi, niby żywiol w otworzonych tamach. · 
I oto pustoszeją różowe .stadiony, l • 
Dopala się ,niedziela. Zgasly złote dzwony. 
Powiew wiatru spowija snem czerskie ruiny. 
Księżyc, turysta nocy, je zwiedza jedyny, 
A ze sztywnych przechadzek na sine podwórka 
Powraca biała suknia u boku tużurka. 

Ach wyjdźcie na tarasy i podnieście glowy, 
Jaki ten skrawek riieba jest seledynowy, 
Kiedy ostry� spojrzeniem z mi.d dachów ·kamienic 
Rymuje się z błękitem zapatrzonych źrenic, 
A już dzień elektryczny właśnie zapalony 
I niebo . się na wylot leje przez neony . . .  

A jutro, gdy Warszawa zbudzi się jutrzejsza, 
Będzie o ·  noc bogatsza i o . dom liczniejsza, 
Bo · codzień gmach wyrasta, a co kilka godzin 
Młode, dziewicze piętro jest dla młodych rodzin 
I co minutę tutaj, spod świeżej budowy, 
Na nowego człowieka pokój czeka nowy . . .  



Jest mieJSCe kędy wille schodzą między ląki, 
Tramwajo� nia�owi�ckie : wtórują �kowr!'nki, , . ' ' � • • . ' .• . 

� • ' • • • • ._ ' - ' ' . . • • • J . . Ze s�lepikó�. spotywczyc� frunąc za �gr;dy 
· Gęsi, z kwiatami w dziobach, . płoszą samochody, . • • • • • ,; _. ' � • • ' ' < • 
Ku szoste schodzą domy, a ulice - . � pole. 
Na metry tu sprzedaj<\' kartoflaną rolę. 
Albo na placa�h · żyto faliście dojrzewa, · .  � .  � . 
Wieś pa-�lin.ie; gwarem miast�, miasto·-�ieś owiewa, 
Wieśniacy. wiozą·; wi�snę ·-w . śpiewających wozach, 
Aż :O:ikrią. w turhiach �ia�ta; jak w �kalriych wąwozach . . .  ' . . . � • . . ; : : -· • > '  '. � 
Porzućmy ten krajobraz- ch�pą. malowany, 
_Rozwińmy ·biały rulon ·i sp6jrzmy : na :. plany, : 
N� arkusze projektów, przekróje i szkice. ' <  

Tu: właśnie :mamy . stworzyć . wzorową dzielnicę. 

· ,G.dy ·si� �we ���Ó��i
·
."w'��Jv;��

, :jik .
:
.�to�;,:: ; c : � -- : · • • - ' • • � ł ,· • ( 

Praca 'ziuńrowi · pola. Bu'chnie . ruch \vesoly; . 
Jak· nad po.�ierz.chni� · s ta �U:, ·gdy ·kto p al���· pisze, 

. Wnet, -lerti�e :;dno , w_ody · też · się zakołysze -;:---. · : � 
· : .Tak .tutaj, .:. �i�ąy � 'Viejs�ą - .z�dr�e�J.:·_.�a:-vi�rz.chnię 

z najgłębszych : .wnętrzy ziemi wieczny spokój pierzchnie , . · Zadr,ią
. �i��h

·
�: ��kl�

·
d; i. ��o

·
t� · ·

-p��zie���; . ·  . r.· - �  . . Pie�·;��y. p�ine
'
,'�l�z6� .i · �lo�� · ;a�i���;, · ·. ' ) · . •. • · .. :.:: . .  , -.,  _ _; - � � �� - �- !- {_ · ". : � -· • .; i '.- :<·: . .  � . .  ;_: .. �. : " ::: , : . ;; , : · . ,.:.� · : . :  . .  

Zarysują się skaly, 'a ząskórne·. �-ody 
)V;y�rysxią

·jyk�ć : �o:c��) 'r��ć :ś\�i�ie. :�r���
·�,dy . 
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Lecz my w żelaznych ryzach zawrzemy ,żywioły 
I studniami wykopów pójdzie śpiew wesoły, 
Żeby pod przyszle miast� wdrążyć w glebę ciemną . 

Świat k�bli, rur i ·  ścieków - ową sieć podziemną. : .  

A na tych kartofiiskach, co gasną w wiec z: orach, 
Staną place z a�faltu - pance�z na ugorach. 
Przez te łąki, co mgłami srebrzą okolice, . . . 
Wyprasuje si� w ogn iu slone:czne _ ulic

_e .  
W pulchne grzędy, co ńikly niosly plon co roku, 
Fundamenty się wryją, jak gr�by głęboko: 
A tam, gdzie groch po tyczkach wil si� n�m do góry, 
Rusztowania otoczą , wzrasfające mury. 

Na tę symfonię pracy, 1?-a ten koncert żyzny 
W agony materialów! I dni robocizny! 
Aż spadną rusztowania i z tumanów kurzu 
Sześciany szklanych domów nagle się wynurzą . 

Wtedy od progów nowych aż po krawężniki 
Rozbarw� się kwietniki, .ugładzi trawniki_ 
I zasadzi się drze"Ya . z cieniem u_ korony: 
N a u więzi. z k�nar?w zielone balc:my; 

Na fych zieleńcach prostych; w owych: szklanych śdanach 
Zamieszka imie' życie, czyste · 'jak '  na: planach� . : �  . : · 
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A te_ dzielnice-dla W as pokolenia . nowe, 
Których przyrost witamy jako rozbudowę, 
Tutaj przez dnie bez cienia i noce bez gt·zechów 
Z:t.mieszkacie parami obok · swych · uśmiechó w. 

O, buduj się W arszawol Z rozmachem. Szeroko. 
Widnokręgom po brzegi. Pod stopy obłokom. 
A my, wczorajsi ludzie, niemodni i mali , 
Zostaniemy w dzielnicach, któreśmy kochali. 
Na. Starym Mi�ście, Piwnej, Bed�arskiej, czy Hożej , 
Tu żyła nasza . młodość i starzeć niezgorzej. 
Nam dzisiaj ku jesieni . Z wiosny. będzie wiele, 
Jeżeli do Łazienek -pójdziemy w niedzielę, 
W słomianych kapeluszach, spojrzeć dla ochłody, 
Jak to różowe ·dzieci lubią_ złote lody. · 
Dla nich na rus.ztow11niach stoją dziś murarze 
I ku słońcu zwracają ogorzałe twarze, 
Kładąc cegłę do cegly, aż dom rośnie warstwą, 
Budując dla warstw nowych młode gospodarstwo: 

Śpiewajci.e pi_eśń . �worze11i.a mlod�i robotnicy , 
Murujcie nam s.tolicę na skrajac_.!t_ stolicy. 
Tnijcie szerokie jezdnie, jak dojrzale rzeki, 
Kę:dy' ·wgląd-jest- westchnieniem·· i g'dzie brzeg daleki, 
Niechaj niebo zamieszka przy miejskich istnieniach,·-



Niech po pas brodzą w kwiatach i toną w zieleniach. 

Wmurujcie uśmiech w ściany, by w nich musiał gościć, 
«PÓI świata czcić was będzie ... Drugie pól zazdrośc ic» . 
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